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C E N A  K R O N I K I :

W Warszawie: K w a r ta ln ie  R sr. 1 k o p . 3 5 . (z łp . 9 ).
„  „  M iesięczn ie  k o p . 45, (z łp . 3 ) .

Numer po jedyóczy  k o p . 2 V2 (g ro szy  5 ).
Ba poczcie: w K ró le s tw ie  k w a r ta ł .R s r .  2 k o p . 25 (z łp . 15) 
w C esarstw ie . R oczn ie  R sr . 13.— P ó łro c z n ie  Rs. 6 kop. 50. 

„ „  K w arta ln ie  Rs. 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h ) .

D» KrosiiUl krajowej i zagranicznej,
ja k o  p rem jn in  d la  p re n u m e ra to ró w , dodane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i te ­

rack ie j i ekonom icznej, s k ła d a ją c e  się  k ażd y  z 250 s tro n ­

nic, za cene d ru k u  i p a p ie ru  po  k o p . 25 za tom .

O bw ieszczen ia  p rzy jm u je  R ed a k c ja  K ro n ik i za  o p ła ta  
od  w ie rsza  d robnym  d ruk iem  za  jedno razow e u m ieszczen ia  
k o p . sr. 3, z a  n a s tę p n e  po  kop . s r. 2V 2.

K a ż d y  p re n u m era to r K ro n ik i m a p raw o  zam ieśc ić  
w  n iej bez o p ła ty , d o n iesień  w ła sn y ch  za 50 kop . k w a r ta ł .  
B iu ro  R ed ak c ji i K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S ta n is ła w a  h r .  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rakow sk ie-P rzedm ieśc ie  N r. 4 1 5 .

—  Z  Petersburga dn ia  5 (17) w rześn ia  1800 r. —  

Przez N ajwyższy U k a z ,  do  R z ą d z ą c e g o  Sen a tu ,
własnoręcznie p r z e z  J e g o  C e s a r s k ą  M o ś ć  p o d p i ­
sany 30 sierpnia,  N ajm iłośc iwie j  r o z k a z a n o ,  N a ­
czelnikowi Sz tabu  A rm ji  K a u k a z k ic j ,  J e n e r a ł - A d -  
jutantowi, j e n e ra ł - l e j tn a n to w i  M ilu ty n o w i ,  być t o ­
warzyszem M in i s t r a  w o jny ,  z z a ch o w an iem  g o d n o ­
ści Je n e ra ł-A d ju ta n ta .

—  D odatk iem  do N a jw y ż s z e g o  ro zk azu ,  do m i ­
nisterstwa dworu z 3 0 -go s ie rp n ia  1 8 3 0  r . ,  c y ­
wilny guberna tor  C h e rs o ń s k i ,  r z e c z y w is ty  r a d c a  
stanu Baszmakow, m ia n o w a n y  z o s ta ł  sz a in b e lan cm  
dworu J f.g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i .

U kaz  d o  R a d y  A d m i n i s t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

(D a lszy  c iąg) .

31) P .  F i l ipow i-Jakóbow i G e m b a rz e w s k ie m u ,  b. 
podleśnemu w leśnic tw ie  M a r ja m p o l ,  o p rócz  p e n ­
sji rs.  37 5 , nadanej m u  U k a z e m  N a j w y ż s z y m  z 
d. 13 (2d )  kwietnia 1 8 5 0  r . ,  d o d a t e k  w ilości 
rs. 90 , z których rs .  8 2 ,  z iu n d u sz ó w  s to w a rz y ­
szenia, a rs. 8 w d ro d z e  ła s k i ,  z f u n d u sz ó w  s k a r ­
bowych.

32) Pani A d e la jd z ie  z C ie s z k o w s k ic h ,  1 - g o  ś lu ­
bu Podbielskiej, 2 -go  K o s s a k o w s k ie j ,  wdowie po 
Józefie-Grzegorzu K o s s a k o w s k im ,  b. P o d le ś n y m  
straży Przyłogi w leśn ic tw ie  P r z e d b ó rz ,  o raz  ich 
dzieciopi: K a ta r z y n ie -A d e la jd z ie ,  K a z im ie r z o w i- J ó -  
zefowi, Ł u cy n ie -H e le n ie  i Z of j i - Ju l j i ,  z a  2 9 - le tn ią  
icli męża i ojca s łużbę,  o p rócz  p e n s j i  r s .  1 0 1  k .  
44, nadanej im U k a z e m  N a s z y m  z d. 7 ( 1 9 )  p a ź ­
dziernika 1 8 5 8  r . ,  d o d a t e k  w ilości  r s .  11 lc. 6, 
w drodze lask i ,  z f u n d u sz ó w  s k a rb o w y c h ,  w p o ­
łowie dla wdowy, w po łow ie  dla  dzieci.

33) Dwojgu dziec iom  po  ases .  kol . G r z e g o r z u  
Soleckim, k o m m iss a rz u  ekonom icznym  p rz y  K om . 
R- P f i  S., i żyjącej żonie j e g o  L eo n id z ie  z D u ­
ninów, pozostałym, j a k o  to: B o les ław ie  i B r o n i s ł a ­
wowi, prawo do w s p ó ln e g o  u d z ia łu  w p e n s j i  e m e ­
rytalnej, Ukazem N a s z y m  z d. 2 0 m a rc a  ( l  kw ie ­
tnia) 185 6 r. r o d z e ń s tw u  ich n a d a n e j .

34) Pani J ó z e f ie  z F a c h in e t t i c h  J a ro s z e w s k ie j ,  
wdowie po A n d rz e ju  J a ro s z e w s k im ,  b. N a cz e ln ik u  
Oddziału w w ydzia le  p ra w n y m  B a n k u  P o lsk ie g o ,  
oraz ich dzieciom: A u g u s to w i-Z y g m u n to w i- J a n o w i  
1 Helenie-Julji, z a  2 6 - le tn ią  ich m ęża  i ojca s ł u ­
żbę, rs. 171 k. 8 7, z funduszów  s to w a rzy szen ia ,  
to jest, dla wdow y r s .  1 0 3  k. 1 2 ,  d la  dz iec i  zaś 
rs. 68 k. 7 5.

35) Radcy h o n o ro w e m u  Jano tv i  L e w a r to w s k ie -  
nu, b, poborcy k a s s y  pow ia tu  Ł ęczy ck ieg o ,  za  4 0 -

nią służbę rs .  6 0 0 ,  z k tó ry c h  rs .  5 2 5  z  fun-  
dnszów s tow arzyszen ia ,  a  r s .  7 5, w d ro d ze  ł a s k i  
z funduszów sk a rb o w j’c h . .

36) Michałowi D o m a ń s k ie m u ,  b. s t rze lcow i w le ­
śnictwie R a jg ró d ,  za  3 3 - le tn ią  s łuż bę  r ś .  1 5 ,  z 
b u s z ó w  s tow arzyszen ia .

3?) Sek. kol.  S tan is ław ow i D y d y ó s k ie m u ,  b. p o d -  
Gnemu w leśn ic tw ie  O lsz ty n ,  za  4 2 - l e t n i ą  w o j­

skową 1 cywilną s łuż bę  rs .  2 2 5 ,  z k tó ry c h  rs .  1 8 5

z fu n d u sz ó w  s to w a rzy szeń ia ,  a  r s .  4 0 ,  w d ro d ze  
ła s k i ,  z f u n d u sz ó w  sk a rb o w y ch .

3 8 )  K a s s y ld z i e  z P a sz k iew iczó w  M a c ie je w sk ie j ,  
wdow ie  po  A d am ie  M a c ie je w s k im ,  b. p od leśnym , 
sp raw u jąc y m  u r z ą d  leśny  B u c h ta ,  za  3 0 - le tn ią  je j  
m ęża  s łużbę ,  rs .  6 7 k. 5 0 ,  z fu n d u szó w  s to w a rz y ­
szen ia .

3 9)  P .  I g n a c e m u -B ła ż e jo w i  G lazow sk iem u ,  b. 
h u tm i s t r z o w i  walcowni S ław kow skie j ,  w o k rę g u  za ­
chodnim  g ó rn ic tw a  r ząd o w eg o ,  za  3 5 - le tn ią  s łużbę, 
r s .  2 2 5, z funduszów  s tow arzyszen ia .

4 0 )  P a n i  M a r ja n n ie  z B u la k o w s k ie h  1 - g o  ślu­
b u  P ia se c k ie j  2 -go R z ę tk o w sk ie j ,  w dow ie  p o  J u l -  
j a n i e -A n to n im  R z ę tk o w s k im ,  s e k r e t a r z u  w ydz ia łu  
w B a n k u  P o ls k im ,  oraz ich synom : S tan is law o w i-  
M a rk o w i  i Jó z e fo w i-R y sz a rd o w i ,  za  2 0 - l e tn ią  ich 
m ęża  i o jca  s łuż bę  r s .  1 0 0 ,  z fu n d u sz ó w  s to w a­
rz y sz e n ia ,  to  j e s t :  d la  wdowy r s .  6 0, d la  synów 
zaś  rs .  4 0 .

4 1 )  T e k l i -S a lo m e i  z S zy m ań sk ic h  B a b s k i e j ,  wdo­
wie po Ig n a c y m -W a w rz y ń c u  D ą b s k im ,  b e d n a rz u  
p rz y  m a g a z y n ie  so ln y m  w  P ią tn i c y ,  g u b e r n j i  A u ­
g u s to w s k ie j ,  o raz  synowi ich A le k s a n d r o w i - H u r c i -  
nowi, za  3 6 - l e tn ią  ich m ęża  i ojca służbę, r s .  4 5 ,  
z f u n d u sz ó w  s to w a rz y s z e n ia ,  to  j e s t :  dla  wdowy 
r s .  3 3  k. 7 5, d la  sy n a  zaś r s .  l i k .  25 .

4 2 )  R a d c y  kol. M a k sy m il ja n o w i  S t r a s z ,  b. n a ­
cze ln ikow i se k c j i  budowniozej  w wydziale  G ó rn ic tw a  
za  3 6 - l e t n i ą  s łużbę  r s .  1 0 1 2  k. 5 0 ,  z k tó ry c h  rs. 
9 5 2  k. 5 0 ,  z f u n d u sz ó w  s towarzyszenia ,  a  rs .  60 
z f u n d u s z ó w  ska rbow ych .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i ) .

wice pow . K a l i s k im ,  W ojc iech  R a ta jc z y k ,  g o sp o ­
d a rz  r o ln y ,  w m. l o m a s z o w ie ,  A nna  F o n ta n n a  cór­
k a  b e d n a r z a ,  l a t  16 m ająca  i M a r ja n n a  S ław ińska ,  
s łużąca  l a t  4 0  l icząca,  w gm. W id zew  pow. S ie ­
r a d z k im ,  B o g u s ł a w  S zu l tz  k o lon is ta ,  la t  4 7 m ają -  

w gin. S t rz e lc e  pow, H ru b ie szo w s k im ,  8 - le t . -  
n ia  P a r a s k a  R o m a s z c z u k ,  c ó rk a  włościanina, w m. 
K a łu s z y n ie ,  s ta rozakonn i :  P e j s ą k  S ta row ie jsk i  i
E n o c h  K u k i e ł k a  w raz z sv n e m  M oszk iem .

—  W  d n iu  2 2 l ipca  w gm. K a m ie ń s k  pow. 
P io t rk o w s k im ,  S am u e l  K e r n ,  t r a c z ,  la t  2 2 liczący 
p r z y  w c iąg an iu  k lo c a  n a  w a r s z t ,  ta k  szkodl iw ie  
tym że  w głowę u d e rz o n y  z o s ta ł ,  iż  na  m ie jscu  ży­
cie u t rac i ł .

- ■ \v dn iu  10 t .  m . ,  w g m . Żelechów pow. 
Ł u k o w sk im ,  K r y s z t o f  U r b a n e k ,  pa ro b ek  dw orsk i  
l a t  2b  m ający ,  s p a d ł s z y  z d rzew a owocowego na  
k u p ę  kam ien i ,  na. m ie j s c u  z a b i ł  się.

W  d n iu  17 t .  m . ,  w gm. B a łdrzychow ice  
pow. S to p n ick im ,  7 l e tn ia  dziew czynka w ie jska ,  
w p a d łs z y  p rz y p a d k o w y m  s p o s o b e m  do s tu d n i ,  p r z e z  
u ton ięc ie  życie p o s t r a d a ł a .— T y m ż e  sposobem  śm ierć  
p o n io s ła  w gm . B o ry s z e w o  pow. P ło c k im ,  L u d w i­
k a  Szylk ie ,  c ó rk a  k o lon is ty ,  l a t  17 m a ją c a .

W  dniu  12 t.  m .,  w gm. Księżopol pow. 
Z am ojsk im ,  dostrzeżono  ciało J ó z e fa  Szcześniow- 
sk ie go ,  z w si  K rzyw ow oli  pow. K ra s n o s ta w s k ie g o  
po ch o d z ą c e g o ,  k tó r y  p rz y b y w s z y  tam że  dla  w y­
s z u k an ia  s tużby ,  n iew iadom o czyli  rozm yśln ie  za­
s t rze l i ł  się ,  lub  też  p r z y p a d k o w y m  w ystrza łem  z 
fuzji  życia p o zbaw iony  z o s ta ł .

W  d. 2 z. m . ,  w m. M szczonow ie ,  M a r ja n n a  
T a rc z a k ó w n a  w yrobnica ,  l a t  2 0 licząca, rozm yśl­
nie  p r z e z  p o w ies zen ie  s ię ,  śm ie rć  sob ie  zadała .  
P rz y c z y n a  sa m o b ó js tw a  n iew iadom a.

N a s tę p u ją c e  osoby  s k u tk ie m  u d e rz e n ia  p io ru n u  
życie  p o s t ra d a ły :  w m. Ł u k o w ie ,  A n ton i  L e w a n d o ­
w s k i  syn  ku c h a rz a ,  l a t  18  l iczący, w gm . S u l is ła -

WIABOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Kościół parafjalny Wolski, już prawie 

ukończony został, i zdaje się że w począt­
kach października odbędzie się konsekracja 
tegoż. Ciekawe są bardzo obrazy, które ozda­
biały poprzedni parafjahiy kościół, a które 
następnie złożone zostały na skład w jednym 
z tutejszych klasztorów, to jest ks. Bernar­
dynów. Są pomiędzy niemi jak zwykle i mniej 
dobrego pędzla, dlatego też warto ażeby po 
odebraniu ich od ks. Bernardynów i umiesz­
czeniu na miejscu, uczynić z nich wybór, i 
pierwszorzędnemu ozdobić główne ściany ko­
ściółka. ft, w

— W pismach naszych wyczytaliśmy na­
stępującą wiadomość o muzeum po ś. p. Świ- 
dzińskim, którą dosłownie powtarzamy: Przy 
Opinogórskiej ordynacji Krasińskich, spadłej 
obecnie na syna wieszcza naszego Zygmun­
ta, muzeum to ostatecznie umieszczonem zo­
stało; Swidzińscy przeznaczyli 3,000 złp. ro ­
cznie, jako fundusz stały  na wydawanie ro ­
czników muzeum, a Ludwik K rasiński na 
dobrach swoich zapisał 6,000 złp. rocznie, 
nadto zobowiązał się w razie nieprzyjęcia 
przoz ordynata młodego w latach pełnole- 
tności puścizny krajowej po ś. p. Swidziń- 
skim, być solidarnie odpowiedzialnym za u- 
trzymanie i zwrócenie kosztów ordynacji. 
Przy tern K arol K rasiński zapewnił 2,000 
złp. rocznego funduszu żelaznego na swoich 
dobrach, nadto bibljotekę swoje prywatną 
wcielił do muzeum; rozumie się, że z tą  i 
zbiór starożytności jen. Krasińskiego, bibljV  
teka ordynacji i archiwum całej rodziny K ra­
sińskich z muzeum Świdzińskiego połaczone- 
mi zostaną. W dalszem objaśnieniu nadmie­
niamy, iż od 3-ch  już tygodni zaczęto po­
rządkowanie lewego skrzydła pałacu K rasiń­
skich, w celu pomieszczenia zbiorów; kiedy 
mianowicie dojdą one tego celu, nie jest nam 
wiadomo z pewnością, gdyż słyszeliśmy, że 
umowa zaw arta przed rejentem Bryndzą, da­
je termin kilkumiesięczny do przeniesienia 
ich tutaj, i że podobno pan m argrabia W ielo­
polski, jakąś część biblioteki w Krakowie 
zatrzymał:

W tym jeszcze roku wyjdzie w W ar­
szawie, w przekładzie polskim, z oryginału 
niemieckiego, dzieło p. n. (xo$poda?’z wiejski 
p. W ebera.



—  K urjer W arszaw sk i z d. 25 w rześnia, 
podaje następu jące w iadom ości, doty czące s z a ­
rańczy, p lagi k tó ra  w tym  roku  .naw iedziła  
po la nasze: Ju ż  donieśliśm y, że w pow iecie 
Zamojskim, a m ianowicie pod m. K rasn o b ro ­
dem, od dnia 3-go b. m. zaczę ła  osiadać sza­
rań cza  w ędrująca, k tó re j naj,większe m assy 
zajęły około 4 m orgi po la ' pod ternże . m ia­
stem , a prócz tego p rzestrzeń  3 w iorsty  d łu ­
gą a około 50 łokci sz e ro k ą  na po lach  wsi 
R ogoźna i Szarow oli pod m iastem  T om aszo­
wem, w bliskości G alicji, zkąd  przyw ędrow ała. 
W yniszczanie tej szarańczy  je s t  już na uk o ń ­
czeniu, z powodu przedsięw ziętych przez m iej­
scow ą w ładzę środków ; kolejno bowiem z są ­
siednich  gmin, za rząd o n ą  zo s ta ła  zm iana po 
600 ludzi, k tó rzy  dniem  i nocą pod K rasno­
brodem , a  po 900 pod Tomaszowem , nad  w y­
tęp ien iem  tej p lag i p racu ją. Z kolei p rz y s tą ­
p ią  do w ykopania jaj p rzed  m rozam i, oraz 
w yzbieran ia tychże przy  oraniu  i w ybrono- 
w aniu. P ra g n ąc  i z tym  rodzajem  p lag i obzuaj- 
m ić m iosekańców  W arszaw y i każdego w o- 
góle, życzącego bliżej to poznać, urządziliśm y 
okazy tej szarańczy  w jednej flaszeczce z a la ­
n e  spiry tusem , i ' w jednym sło iku  w tym  s ta ­
n ie w jakim  dnia 10 schw ytaną zo s ta ła  n a  
po lach  m. K rasnobrodu. Oprócz tego je s t ta k -  
że oddzielny słoik z jajam i, w ykopanem i z 
ziemi, a  k tó re  owady te  zapuszcza ją  w rolę 
w ten  sposób, że przew racając się  na polu 
sk rzyd łam i do ziemi, zg inają  tylne nogi i m łyn­
ku jąc  w koło kolankam i ostrem i, w iercą o- 
tw ór w ziemi, w k tó ry  znoszą ja ja . W  ogóle 
sam ce są  ko loru  żółtego i zielonego, sam ice 
zaś popielatego . O kazy te, k tó re  otrzym aliśm y 
za  łaskaw em  pośrednictw em  W. Skibińskiego , 
nacze ln ika  pow iatu Zam ojskiego, m ożna obej­
rzeć każdodziennie w R edakcji K urjeya.

—  W  niek tórych  fryszerkach  krajow ych, 
a  m ianow icie w hucie S tefanji w M ck łan iu  i 
w dobrach B iałaczow skich, zaprow adzoną już 
zo s ta ła  m etoda kom tejska w yrab ian ia  że­
laza, k tó ra  tę  korzyść przynosi, że n a  p ro ­
dukcji jednego cen tn a ra  żelaza, oszczędza 
korzec węgli, k tó rych  cena eodzieu w górę 
idzie, a  przytem  w danym  czasie p rodukuje 
więcej żelaza jak  fryszerk i zwyczajne. S łysze­
liśm y że obecnie p. Aime Graft’, m a jste r fran - 
.cuzki, baw iący w płockiem , u rządza n a  spo ­
sób francuzki now o-w znoszące się w tam ­
tych okolicach fryszerki. M etoda kom tejska 
zasługuje n a  tym  w iększe upow szechnienie, 
że zastosow anie jej w fryszerkach  zwyczaj­
nych nie pociąga za  sobą  znacznego nakładu.

—  O byw atele Sam borscy w Galicji, p o s ta ­
now ili w ystawić królow i Sobieskiem u pom nik 
-w swojem mieście, p rzez  wdzięczność ku  b o ­
haterow i, k tó ry  pod K ałusznem  odbił cały 
ta b ó r  jeńców , zabranych  w ja s sy r  z okolic 
Sam bora. W  tym  celu zaw arto  już ugodę z 
rzeźb iarzem  p. E ile te , k tó ry  posąg  Ja b ło n o ­
w skiego we Lwowie odnaw iał.

—- Gazeta W arszaw ska  podaje:
Jeden  z literatów  w arszaw sk ich  odkry ł, 

baw iąc na prowincji, n ieznane m ateria ły  do 
rokoszu Zebrzydow skiego, za  panow an ia  Zy- 
m unta III. P odobno m ają one być d rukow a­
ne w B ibljo tece W arszaw skiej.

—  W  K rakow ie zaw iązuje się  T ow arzy­
stwo w celu chowu pszczół i jedw abników , 
tudzież w celu hodow ania drzew  owocowych. 
P ro jek t tego tow arzystw a wygotowali^ i po­
dali rządowi do zatw ierdzenia: D októr Ko- 
zubowski, professor tam ecznego uniw ersy te­
tu , doktór Łuszezkiewicz, d y rek to r in s ty tu tu  
technicznego i p. Bernow ski, rad ca  miejski.

—  Czytamy w Czasie pod d 22 września:
Donieśliśm y przed p a rą  dniam i o p rzen o ­

szeniu  części uczni k las niższych g i in n a - ' 
zjum Św. Anny, do gim nazjum  niższego na 
u licy Kanonnej, założonego p ierw otn ie d la  m ło­
dzieży n iem ieckiej, a  opróżnionego p raw ie  
zupełnie. Z asad ą  tego p rzen iesien ia  m ia ła  być 
bliskość, lub odległość m ieszkan ia ; tym czasem  
wielu obyw ateli uża la  się  słuszn ie , że ten  
wzgląd nie był w yłącznie p rzestrzegany , a l ­
bowiem  w ydalano uczni z gim nazjum  Św. I 
Anny, chcąc ich zm usić do u częszczan ia  do 1 
drugiego gim nazjum , i to tak ich  naw et, k tó rzy  j 
m ieszkają  w najbliższej okolicy gm achu szkol- i 
nego Św. Anny. W y k ład  n au k  W gim nazjum  ' 
niższem  je s t i te ra z  niem ieckim , u Św. Anny ! 
częściowo polski, częściowo niem iecki, a  to ! 
pomim o rozporządzeń  w p rzeszłym  jeszcze 
ro k u  szkolnym  w ydanych. O przedm iocie tym  
pow iem y nieco obszerniej —- te ra z  chcieliśm y 
do tknąć ty lko  owego przenoszen ia  uczni.

—  T ow arzystw a ro ln icze w W ielkiem  K się ­
stw ie Poznańsk iem , m ają zam iar po łączyć  . 
się  w jedno, w edług p ro jek tu  p , K am ila Z a - i  
krzew skiego, i wydawać w spólnie pism o perjo- i 
dyczne, pośw ięcone potrzebom  rolnictw a, do | 
k tórego  redakcji należeliby członkow ie z ka- j  
żdej okolicy.

—  P iszą  z P o zn an ia  22 września:
Z aw itali także do nas goście . z dalek ich  j

k ra in  U kra iny  i Podoła, ale w drobnej licz- i 
bie; nie wiemy jak im  sposobem  dosta li się  ! 
do nas, bo burz żadnych  nie było. Gośćmi 
tem i je s t szarańcza, k tó rej k ilk an aśc ie  oglą- j 
daliśm y w naszem  kó łk u  tow arzyskiem , p o ­
chodzących z pola głów nieńskiego pod  P o zn a­
niem. Z powodu tej szarańczy  pojaw iły się  t 
już u nas i p ro jek ta  do je j za tracen ia , a  naj- j 
oryginalniejszy , za pom ocą lejdejskiej flaszki, 
i p rzeciągniętego przez stosy  szarańczy  d ru - . 
tu, który udzieleniem  się  elektryczności p a lił­
by niepoliczone m iljony tego niegodziw ego o- 

; -wadu, pustóśźącegft niwy .wesżcżęŚfiwych ró l- '  
ników. Inny  p ro jek t zm ierza do w alcow ania 
po nich ciężkich  cylindrów, k tórem iby  zg n ia ­
tano  a razem  um ierzw iano niwy; nakoniec 
jeden, k tó ry  świeżo otrzym aliśm y, łączy  z 
pierw szym  nowy projekt: zam iast flaszk i lej­
dejskiej, rad z i użyć okow ity z para tonerem  
żelaznym , w k tóryby  p io run  uderzył. Boby 
elek tryczność natury  nie dobiła, to  by m ógł j 
spalić ogień z pierwszej wydobyty. O prócz ! 
więc szarańczy , widzira dziś p ro jek ta  przeciw  
niej syp iące  się, niech je  sądzą  n a tu ra liśc i i 
fizycy. " (;G. W .) ;■

—  Czytam y w Czasie-.
D ow iadujem y się, że p. J. Lepicowski kou- 

tynując dalej swoje po Galicji w ycieczki, zw ie­
dza ł te raz  okolice P rzew orska , S ieniaw y i 
L eżajska. B o g a ta  b ib lio teka S ien iaw ska (czą­
s tk a  niegdyś puław skiej) dostarczy ła  m u c ie ­
kaw ych n o ta t. Z nalazł tam  w ydanie dziejów 
D ługosza W aw rzyńca M itzlera (p rzedruk  H uys- 
sena) doprowadzone do r. 1459 (do s tr . 252 
w ydanie lipskie). D otąddw a tylko n iezupełne 
znane były egzem plarze w ydanie tego: jeden  
w zb io rach  h r, T y tusa  D zia łyńskiego, d r u g i : 
w Sztokolm ie w bibljotece E ngestróm ów , og lą­
dany przez ś. p. K uczkow skiego i hr. A. P rzeź-1 
dzieckiego. T en  sztokolm ski egzem plarz koń-1 
czy s ię  na 172 stronnicy księgi X III, to  j e s t ; 
na ro k u  1445. S ieniaw ski więc o 4 la ta  zu­
pełniejszy; a  uprzejm ość ks. W ładysław a C zar-j 
to rysk iego  pozwoli ko rzystać z niego D ługo- 
szowemu wydawnictwu. '.  j

—  W  Kijowie studenci uniw ersy te tu  za ­
m ierzają utw orzyć tow arzystw o literack ie . j

— O trzym ujem y ciąg łe w iadom ości o ban- j 
kructw ie dzierżawców odknpu; chociaż g rze ­
chem je s t cieszyć się z nieszczęścia bliźnich, 
nie podobna jednak  stłum ić uczucia radośc i, [

odbiera jąc te  wieści; dowód to  bowiem R 
pijaństw o ludu  nie dopisuje tym, co na nie 
rachow ali. M iędzy innem i wiemy, iż w gu_ 
bcrnji K ijowskiej w H um aniu, dzierżawca 
zbank ru tow ał p ierw ej, a te ra z  zarząd  skar­
bowy tak że  nieciekaw ie wychodzi; w gul} 
G hersoim kiej, w m iastach  B obrzyńcu i Ale- 
ksandrji, dzierżawmy rów nież zbankrutowali 
T ak  więc mówią, iż w strzem ięźliwość rozpo­
częła oddziaływ anie i n a  U krainie.

—  W e Lwowie um arł d. 6 sie rpn ia Józef 
Januszow sk i, p iszący w tam ecznych gazetach 
pod nazw iskiem  H enricolo .

—  Z B iałegostoku  piszą:
M iesiąc czerw iec był m iesiącem  ciągłej nie­

przerw anej uroczystości relig ijnej w powiecie 
B iałostock im . JW . B iskup W ileński Adam 
S tan is ław  K rasiń sk i postanow ił, stosownie 
do ustaw  kościoła , odw iedzić czyli odbyć wi- 
tę  kanon iczną  tych przynajm niej kościołów, 
k tó re  do najodleglejszych lic zą  się  w djece- 
zji. Z porządku, p rzypad ło  to  szczęście na 
B ia ło stock i p o w ia t naprzód. JW . Aąsterz 
rozpoczął wizyty od kośc io ła  w Różanym- 
stoku , słynnym  cudownym  obrazem  Bogaro­
dzicy, dalej p rze jeżdża ł w sie i miasteczka, 
um acniając słowem bożem, w spierając modli­
tw ą i b łogosław ieństw em  lud wierny.

—  W R zydze i L ipsku , w yszedł z druku 
d rugi tom  bardzo ważnego i do historji pol­
skiej dzieła, p o d  tytułom : Geschichle der Ost- 
see-provinzcn , h iv -E s th  und K u r la n d , von der 
dltesten  Z e it bis zu m  Untergange ihrer Selb- 
standigkeit-upn Otto von Ruttenberg.

W IA DO M OŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R  J  A.

W iedeń 19 września. Zdaje się nie podle­
gać wątpliw ości, że- A uśtrja  postanow iła, nie 
powiem  już szanow ać z a sa d ę  nieinterwencji, 
ale przynajm niej zastosow ać do niej swojg 
postaw ę, nie opuszczać s ta n o w isk a  obronne­
go, dopó ty ,-dopók i nie będzie napadn ię tą  na 
swojem tery to rjum .

Kie trze b a  więc daw ać zbytniej w iary prze­
sadzonym  pogłoskom , k tó re  rozpuszczają o 
zbrojeniach austrjack ich . N ap rzyk ład” Koln 
Zeit. zapew nia, że arm ja W łoska  i pograni­
czna postaw iona je s t n a  s to p ę  wojenną i że 
pow ołano urlopow anych.

O sta tn ie  tw ierdzenie je s t  prawdziwe, ale 
tłóm aczy się tu  m ało  znaną okolicznością, że 
nie było poboru  tego roku, trze b a  więc było 
inny środek  przedsięw ziąć dla skompletowa­
n ia  garnizonów . Ale od tego, daleko jeszcze 
do stopy wojennej, ta k  dla arm ji włoskiej jak 
i pogranicza, chociaż w K a tta ro  oczekują 
p rzybycia 3 ,000 żo łn ierzy  m arynark i, aby ten 
w ażny p u n k t postaw ić w stan ie  obrony.

K siąże P a tru lla  złożył wczoraj cesarzowi 
protestac-ją swego m onarchy. Królowej neapo- 
litańsk iej z dn ia na dzień oczekują w Treścje, 
zkąd  uda się  do Posseuhoffen p rzez  Wiedeń.

{Ind. Bel.)
F  R  A X C J  A.

P aryż , 21 września. W spom nieliśm y już o 
pogłosce, ja k a  ro zesz ła  się w P aryżu  o za­
m ia rze  P ap ieża  opuszczenia Rzymu.

Jed en  z p ra ła tów  rzym skich  donosi nam 
w tym  względzie .co następuje:

P ap ież zaw sze objaw iał zam iar pozostania ( 
w Rzymie; gdy jednak  o trzym ał wiadomość, 
że spodziew ać się należy rych łego  napadu 
n a  państw o Kośaielne, ze b ra ł ta jną  radę, 
z łożoną z p ra ła tów  b lizk ich  m u i z wielu 
kardynałów  posiadających zaufanie. _ _ 

D ebatow ano długo; kardynałow ie skłaniali
Dodatek
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. do projektu odwrotu do Ankony i pozo- 
!Jawienia w Rzymie rządu tymczasowego z 
mcIi kardynałów i z ministrów. Oczywiście 
‘i wyjazd taki sprawiłby wiele kłopotów rzą- 
j0wi franćuzkiemu.
Współcześnie, jedno z mocarstw niemie- 

ddcli ale nie Austrja) ofiarowało gościnność 
I djcu Świętemu. R ada rozeszła się nic niepo- 
! s4nowiwszy; p. de Grammont chciał robić 
niejakie usiłowania, ale przybycie pana della 
Minerva do Givita-Vecchia (w Rzymie nie 
l)Vł przyjęty) sprawiło taką  irrytacją w W a­
ty k an ie ,' ż e  wszystkie staran ia posła francu- 

j /kiego na nicby się nie zdały, gdyby nie 
, nadeszła depesza telegraficzna od nuncjusza 
i Paryża, z uwiadomieniem, że M onitor za ­
p o w ia d a ł  powrót p. de Goyon do Rzymu.
Od tej chwili Papież zdecydował się i o- 
jwiadczył, że nie opuści W atykanu.

Król neapolitański nie pojedzie do H iszpa­
nii. Oczekują go w Rzymie. Część ekwipaży 
j kosztowniejszych przedmiotów już przyby­
ła, Królowej będącej w ciąży od siedmiu 
miesięcy, oczekują w pałacu Farnese. Ojciec 
Święty' napisał do niej list, aby opuściła 

i Saetę i ma przybyć lada dzień.
(Ind. Belge.)

T U R C J  A.
Semaphore de Marseille, dziennik głównie 

handlowy, zamieszcza korespondencje z Kon­
stantynopola zaprzeczające wszelkim powie­
ściom o rzezi w Hercegowinie, w Magnezji 
lydyjskiej, w Saint-Jean-d‘ Acre. Semaphore 
dziwi się jak  można było wierzyć doniesieniu 
o rzezi w Saint-Jean-cPAcre, gdy wiadomo, 
że w porcie tego m iasta stoi kilka okrętów 
wojennych europejskich. W edług tego dzien­
nika, gćy w stronie odległej Wschodu zdarzy się 
że jaki posłaniec konsula pokłóci się z k ra ­
marzem jakim, to dzieniki w ten moment do­
noszą, że reprezentant europejski został o- 
brażony. (Jour. des Deb.)

W R O C H  Y.
Czytamy w Constitutionnel:
Jenerał Schmid przybył 18 t. m. do Turynu: 

otrzymał paszport do Zurich, pod warunkiem 
aby nigdy nic walczył przeciw Włochom, i 
nazajutrz odjechał, odprowadzony aż do g ra- 
nicy przez oficera żandannerji.

P. Depretis cofnął dymisją, do której się 
podał po odmówieniu natychmiastowej anne- 
ksji przez Garibaldego. Kim odjechał do Sy- 
cylji, napisał list do p. Cavoura, uspraw ie­
dliwiając swoje postępowanie trudnością po­
łożenia

Dodaje, że w raca do Palermo dlatego, że 
sądzi że jego obecność będzie tam  jeszcze 
pożyteczną.

Ppinione zamieszcza pogłoskę,'że Garibaldi 
ofiarował jenerałowi Pom arette dowództwo 
Neapolu.

Hrabia Vimercati, oficer dworu króla, od­
jechał z Genui dnia 18 t. m.. Dzienniki wło­
skie utrzymują, że p. Yimercati udaje się  do 
Garibaldego.

M ovimento donosi o przybyciu do Genui 
800 Szwajcarów wziętych do niewoli w Peru- 
zie; pomiędzy niemi znajduje się 41 oficerów. 
Jeńców tych mają pomieścić w forcie la 
Specola.

Turyn, 19 września. Niepodlega już dzisiaj 
wątpliwości, że Lamoriciere aż do ostatniej 
chwili sądził, że będzie m iał do czynienia tyl­
ko i powstańcami i kilku ochotnikami.

Dnia 12 września ogłosił w P eruzie  nastę­
pujący manifest:

Zarząd cywilny i wojskowy m iasta i pro­
wincji Peruzy. 

do K -ru 253 Kroniki z r .  1860.

Rząd J. C. M. Napoleona III zagroził P ie­
montowi zerwaniem wszelkich przyjaznych 
stosunków, wrazie gdyby wojska piemonckie 
przekroczyły granicę Państw a Kościelnego. 
Uwiadamia się o tera miasto i prowincją P e­
ruzy.

Peruza, dnia 12 września 1860 r.
De Lamoriciere głównodowodzący; komendant 

cytadelli i m iasta Peruzy
Basalcio kapitan.

Zdaje się, że przedwczesne było doniesie­
nie o ataku na Ankonę. Wiemy tylko, że w 
mieście robią przygotowania do obrony. Ar- 
mja zaopatrzona jest na kilka miesięcy; roz­
lepiono na rogach ulic obwieszczenie, aby i 
mieszkańcy porobili zapasy żywności na mie­
siąc. Zebrano wielką ilość pszenicy, która 
będzie sprzedana mieszkańcom Ankony, je­
żeli oblężenie się przedłuży.

Jenera ł Schmid przybył wczoraj wieczór 
do Turynu, w towarzystwie jednego oficera 
żandarmerji. Jenera ł m a już przeszło 60 lat; 
wyraz twarzy oznacza postanowienie; gęste 
czarne wąsy nadają jej charakter zarazem 
marsowy i twardy. S tanął w H otel Feder za­
pewne z przyczyny szwajcarskiego nazwiska.

(Ind . Bel.)
AnJcona, 12 września. Całe miasto jest w 

poruszeniu; lud obiega ulicę i z niespokojno- 
ścią dopytuje co się wydarzyło w Pesaro: po­
głoska rozchodzi się, że wojska piemonckie 
weszły do terytorjum papiezkiego; z miny ofi­
cerów armji papiezkiej widać że wydarzyło 
się coś niedobrego.

Kilku żołnierzy wraca z bitwy pod Pesa­
ro; nie doczekali końca bitwy i opowiadanie 
ich pozostawia wszystkich w niepewności.

Powiadają że zdziwili się mocno, widząc 
przed sobą rozwijające się massy regularnego 
wojska około 5000 ludzi, a nie bandy gary- 
baldzistów. W ojska te  prowadziły i baterją 
dział ze sobą.

Papiezcy mieli: bataljon bersaglierów au- 
strjackich, bataljon Szwajcarów, dwie kom- 
panje krajowców i oddział żandarmerji. Żan­
darmi bili się walecznie, Austrjacy okazali 
zadziwiającą odwmgę i karność; Szwajcarzy 
także bili się dobrze.

W alka trw ała blisko 30 godzin; zmuszeni 
ustąpić przeważnej liczbie, papiezcy cofnęli 
się na Fano, pozostawiając cytadellę Pesaro 
i zawarte w niej wojska, otoczone przez nie­
przyjaciela. Cytadella ma trzy armaty: pa­
piezcy nie mieli ani jednej baterji. Piemont- 
ezycy ścigali zbiegów aż do Fano.

W Ankonie jest tylko trzy tysiące żołnie­
rzy papiezkich, powiększej części Austrjaków. 
Żywności nie ma zbyt wiele. Ze strony mo­
rza Ankona je s t mocno ufortyfikowana, ze 
strony lądu fortyfikacje są słabsze. Roboty 
prowadzone były z nadzwyczajną powolno­
ścią; zburzono synagogę żydowską, za którą 
zapłacono stosy złota, a nie nie postawiono 
na tern miejscu. Od czterech tygodni sypią 
baterją, a nie mogą jej ukończyć; teraz kopią 
ziemię" dla przeprowadzenia wodociągu; litość 
bierze widząc jak  niedbale pracują robotni­
cy. Ludność żali się na wydatki, na upadek 
handlu i obawia się nieszczęść wojny. P ra ­
gnie końca tego stanu rzeczy i spodziewa się 
wkrótce przejść pod panowanie Piemontu.

Część żołnierzy stoi pod bronią; ostatniej 
nocy "aresztowano dwadzieścia sześć osób.

Ankona, 13 września. P . de Lamoriciere 
dowiedziawszy się o zam iarach Piemontu, 
chciał podać się do dymisji, mówiąc, że miał 
bić się z Garibaldim a nie z Wiktorem Em a­
nuelem. Otrzymawszy depeszę z Rzymu po­
stanowił opuścić pozycje zajęte wtedy, gdy

spodziewał się napadu od strony Neapolu, i 
cofa się z wojskiem na Ankonę. Oczekują 
go tu  za dwa lub trzy dni.

Cztery kompanje cytadelli Pesaro kapitu lo­
wały. Jenerał de Courten z 1500 ludźmi po­
sunął się ku S in igag lia ; spotkawszy siły 
znacznie przemagające, cofnął się.

W Ankonie teraz wielki ruch wojska. Przy­
bywa wielu żołnierzy którzy walczyli w Fano.

A n ko n a , 14  tr z e ś n ia .  W ojska które z Ma- 
cerata skierowały się na Urbino weszły tu 
w nocy o godzinie lszej przy odgłosie muzy­
ki. Zmuszone opuścić pozycje walczyły jednak 
i straciły  czterech żołnierzy i sześciu żan­
darmów, oprócz ranionych.

Wr nocy liczne patrole obiegały miasto. 
Dziś rano widzieliśmy żołnierzy przyległych 
wczoraj i śpiących na słomie na drodze roz­
ciągniętej. K ilka kompanji wojska posłano na 
wzgórza przyległe miastu. Liczne armaty 
przeprowadzają w różne strony.

Kawalerja jonera ła  Cialdini skoncentrowa­
ła  się dziś rano na  górach Falconara, które 
widać bardzo dobrze z Ankony. Ta kawale­
rja szkodzi bardzo armji papiezkiej, która 
prawie wcale nie ma jazdy. (Tatrie.)

Czytamy w Daily-News następującą kore­
spondencją z Neapolu:

Ostatniej soboty zdarzył się wypadek, któ­
ry wyworał na scenę pana Brenier. Nie wiem 
z jakiej przyczyny nuncjusz papiezki nie mógł 
przyłączyć się do swych kolegów towarzy­
szących królowi do Gaeta: sądząc się w nie- 
bezpieczeństkie, wywiesił chorągiew fraucuz- 
ką, czego nie m iał praw a robić. K ilku gwar- 
dźiatów narodowych zerwało tę  chorągiew 
wśród okrzyków: Niech żyje W iktor E m a­
nuel!

Nuncjusz papiezki oburzony udał się na 
pokład sta tku  hiszpańskiego, uwiadamiając 
pana Brenier co zaszło. P. Brenier zaklął się 
że wysadzi na ląd wojsko i uwiadomił pana 
Persano o swoim zamiarze. Ten odpowiedział 
że w takim razie wysadzi na ląd swoich ber- 
sagljerów. Wymieniono noty i tymczasem 
sprawa pozostała nie rozstrzygnięta. Ale lada 
nowy przypadek może sprowadzić starcie się, 
gdyż oficerowie francuzkiej m arynarki są bar­
dzo rozjątrzeni na Garibaldego.

. (Staats-Anz.J

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Dziś nareszcie otrzymujemy urzędowe świa­

dectwa odnoszące się do nieprzyjaźni jenera­
ła Garibaldego z hrabią Cavour. Świadectwa 
pozwalające zarazem ocenić do jakiego s to ­
pnia nieprzyjaźń ta  zaszkodzić może ogólne­
mu dziełu'.

Urzędowy dziennik królestwa Obojga Sy- 
cylji zamieścił list jenerała Garibaldego, p i­
sany do p. Brusco z Genui. P. Brusco chciał 
być pośrednikiem zbliżenia się między dwoma 
przewodnikami włoskiego ruchu i w tym ce­
lu czynił kroki do jenerała G aribaldi. Kroki 
te wywołały publiczną odpowiedź, treść k tó ­
rej przynoszą nam dzisiejsze telegrafy. Je ­
nerał Garibaldi oznajmia, że gotów jest na 
ołtarzu ojczyzny poświęcić swoje uczucia o- 
sobiste, lecz że przyjaźń p. Cavour odrzuca, 
bo nie chce bratać się z ludźmi, którzy po­
niżyli godność narodową i sprzedali prowin­
cją włoską.

Jeśli wolno jest wyciągać wnioski, z n ie- 
dość dokładnych może doniesień, to  zdaje 
się, że odpowiedź dyktatora świadczy o poro­
zumieniu się politycznem, lecz zarazem  uspa- 
kaja stronnictwo czysto włoskie, że porożu, 
mienie to nie może być i nie będzie nigdy, o-



parte na zasadach ustępowania włoskiej zie­
mi obcemu monarsze, i opierania się na jego 
siłach.

Z Obojga Sycylji dwie jeszcze ważne otrzy­
mujemy wiadomości. P ierszą jest ogłoszenie 
przez dyktatora piemonckiej konstytucji dla 
Neapolu, bez oznaczenia term inu wprowadze­
niu jej w wykonanie. Drugą, wyjazd Garibal- 
dego do Palerm o dla uspokojenia wzburzeń 
umysłu wywołanych sporem o anneksją i za- 
installowania nowego prodyktatora p. Mordi- 
ni. Podróż ta  zdawała się być niezbędną, 
bo przeciwnicy natychmiastowej anneksji, o- 
głaszali, że rządy Sycylji oddanemi zostaną 
panu Saffi, byłemu członkowi mazzinistow- 
skiego tryumwiratu w Rzymie.

O zwycięztwie pod Gastelfidardo bliższe 
dziś odbieramy wiadomości. Urzędowy dzien­
nik Turyński z dnia 20, ogłasza o niem urzę­
dowy bulletyn jenera ła  Cialdini datowany z 
Jesi.

Z bulletynu tego dowiadujemy się, że zwy- 
cięztwo to nie ograniczyło się na owocach 
osiągniętych d. 18, lecz że na drugi dzień 
dopiero, armja piemoncka zabrała 4,000 nie­
wolników, pomiędzy któremi kilkudziesięciu 
oficerów i gidów Lamoriciera.

Fostępy armji piemonckiej są niesłychane. 
Podczas gdy bitwa pod Castelfidardo znisz­
czyła armją papiezką, wodza wojsk piem on- 
ckich przyprawiła o ucieczkę, i blokow anie 
Ankony tak  znakomicie ułatw iła, z drugiej 
strony znowu Piemontczycy weszli do Narni, 
do Viterbo, jednem  słowem, znajdują się 
prawie w granicach prowincji rzymskiej.

Jakie wrażenie wywiera n a  Rzym to ra ­
ptowne zbliżenie się nieprzyjaciela i to powo­
dzenie jego oręża, wiedzieć nie możemy, p o ­
nieważ poprzerywanie telegrafów nie pozw a­
la rządowi Papiezkiemu, być w świadomości 
wszystkich szczegółów i objąć w całkowitości 
obecny stan rzeczy w państwie kościelnem.

[Patrie).
Turyn 22  września. Strzelcy nadtybrzańscy 

weszli wczoraj do Yiterbo, które powstało i 
wypędziło garnizon.

Marsylja 22  września. Z Rzymu z d. 18 do­
noszą, że niewiedziano tam  jeszcze wtedy o 
losie Lamoriciera. Dziennik rządowy z tegoż 
dnia joświadcza, że ani depesze ani listy z 
M arch i i Umbrji nie nadeszły.

Zapewniano w Rzymie, że Piemontczycy do­
szli aż do Nardi. Citta-di-Castillo kapitulo­
wało zastrzegając prawa papieża. Jenerał 
brygady piemontskiej przyjął warunek, ale je­
nerał dywizji Sonnaz odrzucił to żądanie i 
zam ienił chorągiew i herb rzymski na sar- 
dyński. j

Rozesłano okólnik do ciała dyplomatyczne­
go dla zakomunikowania noty kardynała An- 
tonelli.

L ist Garibaldego do Brusco, zamieszczony 
W Dzienniku rządowym  tak  brzmi:

„Zapewniasz mnie pan, że Cavour zgadza się 
ze mną i że jest moim przyjacielem. Mogę cię 
zapewnić, że chociaż gotów jestem  złożyć na 
ołtarzu ojczyzny wszelkie osobiste uczucie, 
nie zdołałbym nigdy pogodzić się z ludźmi, k tó­
rzy ubliżyli godności narodowej i sprzedali 
prowincją włoską.11

Jednakże ogłoszono dekret wprowadzający 
konstytucją piemoncką: nie oznaczono jednak 
czasu w którym m a wejść w wykonanie.

P. Aleksander Dumas mianowany został 
dyrektorem muzeów i wykopalisk, i zapowia­
da wielką malowniczą publikacją w N ea­
polu.

Cytadella Messyny chce kapitulować.
B aron B renier odjeżdża we czwartek. P ie r­

wszy sekretarz poselstwa francuzkiego po­
zostaje.

P. Elliot, poseł angielski pozostaje także 
w Neapolu.

Koblenz, 22  września. Obiega pogłoska że 
dnia 9 października m inister spraw zewnę­
trznych w Prusiech p. Sclileinitz będzie miał 
tutaj konferencją z lordem John Russell, k tó ­
ry ma towarzyszyć królowej W iktorji w po­
dróży po Niemczech.

Paryż:, 23  września. M onitor  donosi że ce­
sarz i cesarzowa powrócili wczoraj o 6-ej 
wieczorem do Saint-Cloud. Zdrowie Ich. C. 
M. mimo ciężkiej przepraw y morskiej, jest w 
dobrym stanie.

Paryż, 23  września. Pogłoska o przejściu 
przez Miucio wojsk austrjackich je s t urzę­
dowo zaprzeczona.

Turyn, 21 września. Dzisiejsza Opinione po­
wiada: Parlam ent będzie zwołany, aby wyra­
ził swe zdanie o polityce, k tóra  ma dopro­
wadzić sprawę włoską do ostatecznego zwy- 
cięztwa. Obsadzeniem Marchji i Umbrji spo­
dziewa się Piem ont skłonić Garibaldego do 
porzucenia idei antianpeksjonistowskich.

Paryż, 24  iwześnia. W edług nadeszłych 
wiadomości z Neapolu, ministrowie G aribal­
dego podali się do dymisji.

Liworno 20 września. Garibaldi stauowczo 
nic dozwala anneksji; z tej przyczyny Depre- 
tis podał się do dymisji. M inister finansów 
Scialoja poszedł za jego przykładem.

Angielski adm irał z Neapolu pisze: Stan 
rzeczy tu taj wcale niezadawalniający. W iktor 
Em anuel powinien przybyć do Neapolu im 
prędzej, tym lepiej. D otąd nie sprawdza się 
jakoby garybałdziści napadli na Kapuę, Aver- 
sa i Gaetę.

Garibaldego otacza stronnictwo nienawidzą­
ce cesarza Napoleona i piemonckie m inister­
stwo; chciałoby ono 'Zaczepić Francją w 
Rzymie. Piemont odpycha wszystko, coby 
groziło wojną z F rancją  lub europejską. Kam- 
panja w Umbrji i Marchji już prawie ukoń­
czona.

W ojska Lam oriciera biły się dobrze, naw et 
rozpaczliwie.

Ankona nie możo trzymać się długo.
Wenecja 21 zerześnia. Zarząd nam iestnika 

ogłasza: Aby zapobiedz wprowadzaniu kon­
trabandy broni i pism podżegających, w kra­
daniu się niebezpiecznych indywiduów i ta ­
jemnej ucieczce za granicę, ustanowiono na 
granicy wojenne patrole, które w razie opo­
ru, użyją broni. Wybrzeże przestano oświe­
cać.

 _______________ [Staats-Anz.)

DEUZOWIE
Dokończenie—patrz Nr. 252.

III.

Ich obyczaje.—Ubiór.—Ludność.

Druzowie nadzwyczajnie trzym ają ze sobą. 
Z Bejrutu do Damaszku, Trypolis, Sajda, sło­
wem po całym kraju libańskim, Druz może 
podróżować o nic się nie troszcząc.

Szczególny sposób dotknięcia, spojrzenia, 
słowa tajemnicze zręcznie wmięszane w roz­
mowie, nawet najmniej znaczące pytania s łu ­
żą im za sposoby poznania się.

Druzowie nie są wielkiego wzrostu, ale 
bardzo silni. Starają się mocno o nabycie 
sposobu chodzenia wojennego, który ich cha­
rakteryzuje; od kolebki dziecię przyuczają już 
do tego.

M atki nie powijają nigdy dzieci w powijaki 
krępujące poruszenia ciała, rąk  i nóg. Jeden

kawałek płó tna skrajany w kształcie nasa 
obwijają około bioder; reszta ciała jest V, 
pełnie naga. Zam iast podkładać dzieciom 
duszkę, pod głowę podczas snu, kobiety d r! ' 
zyjslue przeciwnie podkładają pod biodra * 
tunek wałka z wielbłądziej sierści, ^ e z  có 
nogi i głowa dziecięcia są położone dalek! 
mzej niz resz ta  ciała. Ta pozycja przy™ 
czaja Druzow do trzymania się baidzo 2 '  

gięto i z głową do góry wzniesioną, z c z S  
Się bardzo pysznią. §0

Z zabaw pomiędzy niemi używanych nale­
ży przytoczyć tak_ nazwaną grę dżerid- fest 
to w alka na koniach, w której rozdzielała 
s ię  na dwa przeciwne obozy. , Wybierała d l 
tego miejsca gór najbardziej strome, na brze­
gach przepaści, lub na pochyłościach gór i 
tam spierają się lancami.

Łatwo pojąć, że w pewnym przeciągu cza 
su gra przechodzi na prawdziwą walkę- 0bia 
wia się zazdrość i rywalizacja. Każdy chceV 
kazać s wą wyższość, konie się pienią a jeźdźcy 
oblewają potem. Dzikie krzyki łączą się do 
uderzeń lancy, i zawsze prawie dżerid “koń­
czy się okrzykiem kilku zabitych lub padnię­
ciem kilku koni. v

Mówiliśmy j‘uż, że drogi najbardziej przy. 
kre, prawie niedoprzebycia, najbardziej stro­
me wzgórza wybierają na miejsce gry. Trze­
ba widzieć Druzów w takich zabawach, aby 
ocenić ich odwagę w rzeczywistych bitwach 
Mimo, że nie pobudza ich żadne uczucie nie­
nawiści, rzadko się zdarza aby w takiej za­
bawie lanca nie przebiła piersi jeźdźca lub 
konia. Trzeba widzieć z jaką zręcznością za­
staw iają się od razów, lub wymijają je. jak 
wprawnie w galopie ich konie wymijają lan­
cę. Jedni stojąc na koniach zwracają nagle i 
wymijają nowo nadbiegającego przeciwnika; in­
ni kryją się pod brzuch koni, aby uniknąć 
ciosu i podnoszą się znowu na siodło niedot- 
knąwszy ziemi; a wszystkiemu towarzyszą 
najdziksze krzyki, rżenie koni, bicie w dłonie 
widzów, otaczających zawsze wojowników. Po- 
ukończeniu dżeridu przeciwnicy oddają sobie 
wizyty, a hałaśliwa muzyka łagodzi otrzyma­
ne rany.
 ̂ Druzowie nie zajmują się handlem w wła- 

sciwem znaczeniu tego wyrazu. W ogóle żyją 
z uprawy gruntu. Jeżeli przyjmują służbę u 
Europejczyków zamieszkałych w Syrji; służą 
z poświęceniem i wiernie wypełniają przyjęte 
obowiązki.

Ubiór ich wszędzie jednakowy. Składa się 
zawsze z bardzo szerokich pantalonów, pod­
wiązanych poniżej kolana, z długiej koszuli, 
z kaftana obszernie spływającego i ogromne­
go białego lub zielonego turbana. Fuzja prze­
wieszona i dwa lub trzy puginały za pasem 
nigdy ich nie opuszczają.

_ Wszyscy Druzowie zapuszczają brody. Kru- 
ciutka fajka zawsze napełniona tytuniem, za­
wieszona, u pasa pomiędzy puginałami i pi­
stoletami. Oprócz Druzów utrzymujących się 
z rolnictwa, lub pracujących u Europejczy­
ków, inni zajmują się profesją mukra  to jest 
kurjera. W takim razie utrzymują kilku mu­
łów lub wielbłądów, i transportują towary z 
Bejrutu do Damaszku i wszystkich stron Li­
banu, które doskonale znają.

Kobiety Druzów ubierają się dość jedno­
stajnie. Noszą jedne tylko suknią długą, do 
pięt spadającą z niebieskiego płótna.

Te suknie otwarte na pięfsiach i dają wi­
dzieć na wpół odkryte łono. Na głowie mają 
długi metalowy róg, od którego końca spada 
długa b iała lub niebieska zasłona. Bogate 
kobiety noszą róg srebrny, czasem nawet zlo­
ty i wysadzany drogiemi kamieniami: kobiety



niższych klas m ają ta k i róg  z ku tego  że-

^Dzieci jeszcze p rostszy  m ają ubiór, bo 
c h o d z ą  zawsze praw ie nago.

D r u z o w ie  odznaczają się  w ielką w strze­
mięźliwością. Jed zą  ty lko  ra z  n a  dzień i o- 
biad ich zwykle sk ła d a  się ty lko z p ilaw  
(ryżu z baran iną) i leben (zsiadłego, mleka). 
Chleb wypiekają w w spólnych p iecach , do 
yórych każdy przynosi trochę drzew a lub 
słomy' według możności.

Kobiety m ają ch a rak te r  bardziej mściwy i 
egzaltowany niż mężczyźni. Pozostaw ione we 
wsiach k tó re  rzadko opuszczają, za  ca łą  roz- 
rywk§ mając tylko wizyty u akalów , p rzepę­
dzają czas na p rzek linan iu  psów chrześćjań- 
sluch, fabrykow aniu prochu  i w zywaniu zem ­
sty od B i-am r-Allah. A kale k o rzysta ją  z ich 
zabobonności i łatw ow ierności, i p o d b u rza ją  
je przeciw chrześćjanom , k tórych  p rz e d s ta ­
wiają im jako  przyczynę ich niewoli; to  też 
w rzezi libańskiej znaczna część k ob ie t b ra ­
ła udział w spe łn ianych  zbrodniach.

Kto Druzów pierw szy raz  widzi nab iera  
korzystnej opinji o tym  ludzie. D ruzow ie ro ­
zumują na zimno i z bystrością, w yrażają się 
jasno i udają sk rupu ły  sum ienia, ta k  że mo- 
żnaby ich wziąć za najpoczciw szych ludzi.

Tytułują obcego b ratem  (a n d )  i co chw ila 
biorą Boga n a  św iadka tego co m ówią. Te 
pozory łudzą na p ierw szy rz u t oka; ale żyjąc 
między niemi prędko się trzeb a  rozczarow ać; 
wtedy Druz pokazuje s ię  tak im  jak im  je s t.

Jednakże w iększość D ruzów  szanuje ro z ­
kazy umieszczane w w yznaniu w iary, i po­
stanowienia em ira. W tedy żyją po w siach i 
zdają się mało zajmować tern co się około 
nich dzieje, fabrykując ty lko proch i ła d u n ­
ku! Ich gwałtowna n a tu ra  wtedy dopiero się 
pokazuje, gdy im mówić o chrześćjanach, k la ­
sztorach. Wtedy krew  n ab iega im  oczy, n a ­
pada ich gatunek nerw ow ego drgan ia ; ich 
wargi szepczą przek leństw a, a ręk a  szuka o- 
fiary. Zabić w szystkich chrześćjan, to  ich m a­
rzenie. . Wziąć do ręk i pug ina ł i uderzyć nim 
wszystko co tylko robi znak krzyża , to  ich 
codzienna nadzieja, osta tn ie  słowo ich m o­
dlitwy, szczyt ich życzeń.

Wymyślają najw iększe upokorzenia, najo­
krutniejsze m ęczarnie d la  chrześćjan. ,,Zabić 
ich to mało, mówią m iędzy sobą; trzeb a  r a ­
czej zrobić ich tak iem i żeby ich n ik t n ie  p o ­
znał: oberznąć im nos, uszy, wargi, podbródek.

W porze dżdżystej za rzuca ją  na plecy k a f­
tan beduióski w najrozm aitszych  deseniach i 
kolorach. Nogi obuw ają w trepy  skórzane i 
upiększone różnem i m alow aniam i.
Trzeba żeby każdy cofnął się  ze zgrozą, w i­
dząc ich i ażeby sam i n a  siebie p a trz e ć  nie 
chcieli.”

Do tej instynktow ej nienaw iści do łącza się 
jeszcze straszn ie jsze uczucie. Mówię tu  o 
tjch przerażających scenach, jak ie u tych 
oarbarzyńców dołączają się, zaw sze do okro ­
pności walki. Ci dzicy nie czy ta ją  nic oprócz 
swego wyznania w iary, k tó re  ta k  ja k  K oran, 
zabrania im w szelkich innych k siąg  i nie 
uiają wyobrażenia o najśw iętszych p raw ach  
ludzkości. K iedy ich zapach prochu  i krw i 
odurzy, przem ieniają się w dzikie zw ierzęta, 
uucają się na drgające ciało  zabitych chrześć- 
1®! dla nasycenia swych b ru ta lnych  chuci, 
a tymczasem ich żony zębam i i paznogciam i 
r°wlzierają um ierające!

Druzowie _ zam ieszkują po całym  L iban ie: 
, ^  ich liczyć do 40 tysięcy  ogólnej licz- 
T Główne pu n k ta  zam ieszkania są  te:
Dżurd. Okrąg na drodze z B ejru tu

Uo Damaszku, o k o ło ................................  3000
Menacef. Na po łudnie od D her-e l 

lvamai'............................................................. 2200

A rkub. U wejścia doliny B ’K a a . . .  600
M etten. B lisko  B albecku  i Z ah leh

o k ilk a  godzin  od K asro w an   8000
Szuff. N a L ibanie, ok ręg  D her-e l

K a m a r ..............................................................  12000
G arb. N a drodze z B ejru tu  do D a ­

m aszku, przechodzącej przez M etlen . 4000
C hahar. W  bliskości m orza n a  brze­

gach  D a h m o u r............................................. 1000
D ruzow ie rozproszen i poko len iam i. 10000

40000
D er-e l-K am ar zaw sze by ł głównym  p rz e d ­

m iotem  ich wypraw . Dowodem tego je s t  już 
p ierw sza s tro fk a  ich śpiew u wojennego:

Do D er-el-K am ar!
Z ap a ł boski, z a p a ł’ wojenny 
N ape łn ia  mego b ra ta  i syna; 
Chwytajcie lancę i k indża ł 

W aleczny!
Echo tego złow rogiego śpiewu, echo k tó re  

ta k  boleśm e odbiło  się w E urop ie , p rzy łączy ­
ło  się w górach  libańsk ich  do k rzyku  ro zp a­
czy ludności chrześćjańsk iej, i wywołało obe­
cną in terw encją F rancji.

fiS o as ut a i 4 o ś  e  i.
—  Z nana je s t  pow szechnie m is te rn a  i d e ­

lik a tn a  tk an k a  pająka, znany sposób  w jaki 
zaciąga swe sieci; ale nie każdy zauw ażał, 
że gdy m a być deszcz lub w iatr, pająk  s k ra ­
ca o wiele o sta tn ie  n itk i, na k tó ry ch  tk a n k a  
wisi. i ciągle ją  w tym  stan ie  utrzym uje, d o ­
póki trw a zm ienna pogoda. Jeże li p rzed łuża  
nitki, to  oznaka że będzie p iękna po g o d a , 
w edług m iary  tego p rzed łużan ia , m ożna ł a ­
two poznać czy pogoda będzie trw ałą .

Jeżeli p a jąk  bezczynnie siedzi w kąc ie , to  
oznaka  deszczu; .jeżeli p rzeciw n ie  b ie rze  się  
do robo ty  w czas ie  niepogody;' to  zn aczy , że 
deszcz będzie k ró tk o -trw a ły  a po  nim  n a s tą ­
pi pogoda.

P a ją k  ro b i zm iany w tk an ce  co d w ad z ie­
ścia cz tery  godzin; jeżeli zm iany te robi w ie­
czorem  przed  zachodem  słońca, to noc będzie 
p ięk n a  i ja sn a .

Czyż nie tu  m iejsce najw łaściw iej z a s to so ­
wać dw uw iersz Czajkowskiego o party  n a  
przysłow iu:

A gdy wieczorne godziny wieją,
W różbita z ło tą  cieszy nadzieją.

Ja sk u łk a , ta  p ięk n a  zw iastunka wiosny 
także może służyć z a  barom etr.

Jeżeli la ta  nisko po nad sam ą ziem ią i 
wydaje lekki, rzad k i pisk; to  znak blizkiego 
deszczu.

Jeżeli trzym a się w pow ietrzu  w znacznej 
wysokości, la ta  to  w tę  to w tę  stronę i 
ig ra  z iunem i, to  oznaka pogody.

W czasie burzy  jasku łka- wznosi się pod 
obłoki, w tedy lo t jej je s t  woluy, m ajestatycz­
ny; unosi się raczej niż la ta .

N a wiosnę gdy jedna sroka opuszcza g n ia ­
zdo, to ma się n a  deszcz, jeżeli sam iec i s a ­
m ica razem  w ylatu ją, to zn a k  pogody.

P aw ’ za zbliżaniem  się deszczu wydaje czę­
sty  krzyk.

D zięcio ł wydaje jęczący  głos.
P apuga  sta je  się gadatliw ą.
Różne gatunki k u r szu k ają  grzędy.
Gęś okazuje niespokojność, m io ta  sk rzy ­

dłam i wydając okrzyk, rzu ca  się  w wodę, 
b iega i la ta  w różne strony.

Gdy czajki la ta ją  nad  wodą, to  oznaka 
pogody; gdy trzym ają się  ty lko  brzegów, to 
oznaka deszczu.

Gdy świerszcz śpiew a, to  w różyć m a p o ­
godę.

Gdy żabka zielona skacze n a  drzewo, to  
zw iastuje także pogodę.

Gdy babsk ie la to  unosi się po pow ietrzu , 
ło  oznaka pogody.

Jeżeli słońce lub  księżyc o toczone są  k o ­
łem jakoteż żółtaw e chm ury na zachodzie, 
m oD gęste i ciemne są  przepow iednią d e -
SZCZII.

Słonce i księżyc w czystem  niebie, tę c z a  
pokazująca się wie.czorem, b ia łe  mgły. czer-

pogodę6 0b ł0ki’ niewJłtPlivvie p rzepow iadają

Z apach  kwiatów  w czasie dżdżystym je s t  
silny  i przenikający, zaś lekszy ale i słodszy 
w czas ie  pogody

W  zim ie, gdy niebo je s t n iebieskie i gw ia­
zdy mocno błyszczą, to oznaka pogody; pod ­
czas gdy w lecie n a  pogodę pow staje nocą 
rodzaj m gły, przyćm iewający nieco gwiazdy.

W  zim ie, jeżeli niebo robi się sine z b ia- 
ław em i odcieniam i, jeżeli gwiazdy bledną, 
to ju ż  je s t  n iezaw odna przepow iednia od- 
wilży.

— N r. 16 Gazety L iterackiej wychodzącej 
w W arszaw ie w r. 1822, znaleźliśm y w zm ian­
kę, że n iejaki p. N a ta n  R osenfeld, kup iec 
w arszaw sk i, n ap isa ł w języku  hebrajsk im  
dzieje n arodu  po lsk iego , a zajm ow ał się p rzy - 
tern ułożeniem  słow ników  po lsko-hebra jsk ie- 
go i hebrąjsko-polsk iego . Żałujem y, że n ie  
znam y doty la  bibljografji książek  heb ra jsk ich  
tu ta j wychodzących, żebyśmy mogli w iedzieć 
czy k tó ra  z tych  p rac  w yszła na widok pu ­
blicznymi kiedy, czy też pozostały  w ręk o p i- 
śmie. N iniejsza w zm ianka m oże w yw oła ob ja­
śn ien ia .

— W Gwiazdce Cieszyńskiej podany  je s t  
nowy zupe łn ie  sposób rozm nażan ia  drzew  
ow ocow ych. W m iesiącu grudniu  u rzyna s ię  
z _ d rzew a la to rośl zdrow ą, piękną, w ten  sp o ­
sób, aby u spodu część drzew a zeszłoroczne­
go pozostała; drzewo to  p rzew ierca się  szy­
dłem  na krzyż, a p rzez  dziurki p rzeciąga 
p ią tk i z w ierzby czerw onej na palec d ługie, 
tak  aby k o ra  na nich została . N astępnie la ­
toroślą w sadza się do dobrej ziem i, pod  k tó ­
rą  daje się  nieco słom y przegniłej lub m chu. 
N a wiosnę, ja k  tw ierdzi podający  powyższy 
a rty k u ł, ta k  posadzona la to ro śl zapuści k o ­
rzenie i p ięknie będzie rosła . Jeżeli ten spo ­
sób, nieskończenie p ro stszy  od zw yczajnego 
szczepienia i oczkow ania drzewek, w ce lu  
ich  uszlachetn ien ia i rozm nożenia, m a za  so ­
bą sankcją dośw iadczenia, to z upow szechnie­
niem go hodowla drzew  owocowych w k ra ju  
naszym , m ogłaby daleko prędzej dojść p o żą ­
danego rozwoju. Czas już, ja k  się zdaje, aż e ­
by ludzie dobrej woli, p ilniej zajęli się sado ­
wnictwem krajow em , ta k  n ap rz y k lad  ja k  
istn iejące dawniej w pow iecie O dolanow skim  
W. K s, P oznańskiego Tow arzystw o Pom olo­
giczne, za  k tórego  spraw ą w łościanie ta m ­
tejsi po w ielkiej części przyszli do ła d n y ch  
sadów i p iękne miewają owoce.

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w wieku la t 14 do 17 mający chęć zgłosić się  
może do zak ładu  Ja n a  M arkow skiego p rzy  u -  
licy B ielańskiej Nr. 466. (N r. 4 1 2 — 3 - 3 )

ELEKTRO MAGNETYCZNE
S Z C Z O T K I  I G R Z E B I E N I E

w ra z  z E le k t r o l in ą
znane ze swej skuteczności, są po k ró tk ie j przerw ie zna  
wóz do nabycia w Fabryce Szczotek i ędzli Aleksan­
dra Fejst, przy ulicy Senatorskiej, w prost kościo ła 0 0 .  
Reformatów.

Osoby które takow e pozam aw iały raczą po odbiór tych­
że zgłosić się.

P rzy  nadsyłanych z C esarstw a rsr. 10 jak o  należność 
syzaarnitur, uprasza się o nadesłanie rs. 1 na koszta prze— 
g głk i. * (-Nr. 385— 4— 4)
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C E N Y  T A B R O V V G  W A R S Z A W S K I E .
z d n ia  25 w rz e śn ia  1860  r . ,  p ła c o n o :

P r o d u k t  a.

ż y ta .........................
P s z e n i c y ...............................
G ro c h u  p o ln e g o  .
G r y k i ......................................
J ę c z m ie n ia  . . . .
O w s a .......................................
K a r t o f l e ...............................
K a sz a  ja g la n a

„  g ry c z a n a  . . .
„  „  d ro b n a .
, ,  ję c zm ien n a  .

za
czę tw ert

rs. | kop.

za
k o rzec

rs. | kop .

6 52
10 82

60

1 1 %

3 9 7 %  
6 ,6 0

2 16 
-  9 7 %

za  p u d
9 4 %
kop.

M ąka  p szen n a  p rz e d n ia  . 
, ,  ,, zw y cza jn a  .
, ,  ż y tn ia  p y tlo w a  .
„  g ry c z an a  .

S ł o m a .......................................
S i a n o .......................................
M a s ło  . .

27 
— 36 

7! 60

N O O
- % Ź

cr? S-* 2 o
£  S NS* 52 o
g - 8 =22  O CO0  N

x  3 p 
o o g  P

o  to P "
PT* N
- _ - cr" 

~l — ta

p * p
°  2  « -  2  ^

( K I K ^  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

żądano: p łaco n o :

Rs. kop. Rs k o p .

P ó ł- im p e ry a ły  R ossy jsk ie . . — — 5 56
D u k a ty  H o llen d e rsk ie  now e w ażne. 

P a p i e r  y.
r

O h l. S k a rb , z a  lOOrs. (oprócz  k u p .) 91 31 — —
B ile ty  S k a rb u  K ró le s tw a  P o lsk iego  
L is ty  Z a s ta w n e  b ia łe  I I I -g o  O kresu

— — —■

(p ró cz  k u p o n u ) .  . . za  15 rs . 
W  e x 1 e.

14 8 4 7 2 14 8 2 %

B e r lin  . . .  100 T a l___ 2 M . 101 55 — ---
„  . . . 100 T a l . , . . k .  t. — — — ---

G d a ń sk  . . 100 T a l . . . . 2 M. — — — ---
„  . . . 100 T a l___ k . t. — — — ---

H a m b u rg  . . 300  B M k  . . 2 M . 153 — —
L o n d y n  . . 1 E t .  S t . . . . 3 M . 6 71 — ---
M osk w a  . . 100 R s.......... 1 M. 99 66 — ---
P e te rs b u rg . . 100 Rs.......... 1 M . 99 75 — ---

. . . 100 R s.......... k . t. — — — ---
P a ry ż  . . . 3 00  F r a n . . . 2 M . 80 40 - - —

300 E r a n . . . 1 M . — — ---
W ied eń . . . 150 E r a n . . . 2 M . 75 60 — ---
W ro c ła w  . . 100 T a l . . . . 2 M . — —--- '

W a r to ś ć  k u p o n u  bież. od  O bi. S k a rb .  R s . 1 k o p . 94 Vg 
od L is tó w  Z as ta w n y c h  k o p . l 5 ł/ 2

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

B e r l i n ,  2 5  w r z e ś n i a  I 8 6 0  r
5 - tą  S e rv a  S tie g li tz a  z a  rs . 100
6 - ta  S e ry a  S tie g litz a  ,, ,, 100
P o ls k ie  O b lig acy e  S k a rb o w e  ,, ,, 100

„  L is ty  Z as taw n e  „  „  90
., B ile ty  B an k o w e  ,, „  90

W  e  x  I e .
N a  W arsz . z te rm inem  k ró tk im  za  rs .

P e te rs b u rg  
L o n d y n  
P a ry ż  
H a m b u rg  

, W ied eń

3 ty g o d . 
3 mies. 
2 „
2 „
2 „

90 „ 100 
1 f. st 
300 fr . 
300  m rc 
300  z łr .

AV i  c  cl c  ń .
W ex le  n a  L o n d y n  za  10 f. st.
A k c y e  K re d y tu  K uchom ego  „  20 0  z łr .

P  a  r  y  i .
3 %  R e n ta  z a  100 fr.
K re d y t R uchom y. ,, 1 ,000  „

p ł a c ą :

9 1 %  | |  
1 0 1% \ ? 

82 %  J T-
5 7 %

6 1 7 '/

d  a  j ą: 
133 25 ) n
169 50 I ~-

d a j  ą:

c acy  p re n u m e ra tę  z g ó ry , o trz y m u ją  c a łe  dz ie ło  10 ze ­
szy tów  a  40 p o rtre tó w  z  tek s tem  za  rs. 5; z p rz e sy łk ą  
n a  p ro w in c ją  z a  rs  6 . P o  w y jściu  c a łeg o  d z ie ła , cena  
n iezaw odnie  p o d w y ż szo n ą  zo stan ie  n a  rs . 1 0 . O d d a ­
ją c  to tan ie , a  p rzecież  ja k  n a js ta ran n ie j w y k o n an e  w y ­
dan ie  W izeru n k ó w  K ró lów  P o ls k ic h , z a 'c e n ę  ta k  u m ia r­
k o w an ą , że ty lk o  b a rd z o  w ie lk a  ilo ść  p ren u m era to ró w  
z w ro t kosztów  zap ew n ić  nam  m oże, m ieliśm y szczegó ln iej 
n a  w zg lędzie  rozp o w szech n ien ie  nasze j w ięk sze j G a le r ji 
K ró ló w , je d y n e j m oże sWoim ro d za ju , bo  zaleca jące j 
się w ielk iem  p o d o b ie ń stw em , ja k o  zeb ran e j ze ź ró d e ł n a j­
b ardz ie j au te n ty cz e n y c h .

G a le r ja  K ró lów  w  w ie lk im  fo rm ac ie , c a łe  15 zeszy tó w  
c a łk o w ic ie  ju ż  u k o ń c zo n ą  z o sta ła . K osz tu je , z k a r tą  ty tu ­
ło w ą  c h ro m o lito g ra fo w a n ą  p rz e d s ta w ia ją c ą  w szy s tk ie  h e r­
b y  ziem  daw nej P o ls k i, z obszernym  tek stem  do p ie rw ­
szych  14 z e sz y tu  p rzez  J u l ja n a  B arto szew icza , ru b li 25. 
T e k s t  do  15 zeszy tów  je s t  p ió ra  in n eg o  a u to ra .  E g z e m ­
p la rz  w  o p raw ie  e leg an ck ie j k o sz tu je  rs . 33 .

A . D zw o n k o w sk i i S p ó łk a .
(N r. 4 1 1 - 3 — 3).

W  K S IĘ G A R N I

w Warszawie.
ulica Krakowskie-Przcduiicścic Nr.

ZN A JD U JĄ  SIE KSIĄŻKI N A STĘPN E:

415

Dep. telegr. Ż y to  w  B erlin ie  n a  dostaw ę  w je s ien i 
■48% ta l .,  n a  w io sen n ą  dostaw ę  45% ,.

N a k ła d e m  K sięg a rn i P o lsk ie j, p rz y  u lic y  M iodow ej,
N . 482 w y szed ł zeszy t Y l- ty  dzie ła:

T O R I M I  K R Ó L Ó W  .
i  Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go \ 

do Stanisława-Augusta.
Z ebrane  i  ry to w an e  w e d łu g  a u te n ty cz n y c h ź ró d e ł p rzez  

Al. L csse ra , w fo rm ac ie  o p o ło w ę  zm niejszonym  niż G a ­
le r ja  K rólów  P o lsk ic h . Z eszy t te n  obejm uje  4 p o rtre ty : 1) 
L u d w ik a  K ró la  P o lsk ieg o  i W ęg iersk ieg o , 2 i J a d w ig i, 2) 
W ła d y s ła w a  J a g ie łły ,  4) W ła d y s ła w a  W arn eń c z y k a . C e­
n a  po jedynczego zeszy tu  4  p o r tre ty  obejm u jącego  z łp .  4, 
k o p . 60; każd y  p o rtre t oddzie ln ie  z łp . 2 (kóp. 30) P ł a -

K a l e j d o s k o p  ży c ia  p rzez  J a n a  z n a d  B erezy n y  1 2 k a . 
W iln o  i JD ynaburg  1858 , k o p . 9 0 .

K a l e n d a r z  d la  ro d z in  k a to lic k ic h  n a  ro k  1857 , w y ­
d an ie  d ru g ie , 1 2 -k a , K ra k ó w  1857 ro k u , k o p ie ­
je k  30 .

Kamińska B ro n is ła w a , P o d ró ż  m a lo w n icza  p o  n a jc ie k a w ­
szy ch  o k o lic ach  ziem i n asze j. P o d łu g  H u m b o ld ta  i 
in n y c h  z n a k o m ity c h  p o d ró ż n y c h  i  b ad aczy  n a tu r y  
1 6 -k a . W ro c ław , r s .  2 k o p . 40 .

—  N o w a  p od róż  m a lo w n icza  czyli o b razy  z A m e ry k i, 
A f ry k i  i A u s t ra l j i  p o d łu g  z n ak o m ity ch  p o d ró ż n y c h  
i  b a d ac z y  n a tu ry , 1 6 -k a . W a rsz a w a  1859 , rs . 1 
k o p . 35 ,

T o ż  sam o z ry c in am i k o l. rs . 2 .
Kamiński A n to n i O d ro w ą ż , G ra m a ty k a  ję z y k a  p o ls k ie g o  

8 -k a .  W iln o  1858, k o p . 75.
—  G ra m a ty k a  ję z y k a  p o lsk ie g o  sk ró c o n a  8 -k a . W iln o

1858 . k o p .  50 .
Kant Im a n u e l, R o z p ra w a  filozoficzna o re lig ji  i m o ra ln o ­

ści, m ia n a  p rzez  Im a n u e la  K a n ta ,  a  n a  ję z y k  p o lsk i 
p rz e ło ż o n a  p rzez  M ro n g o w iu sa  16 -k a . G d a ń sk  1854 
rs . 1.

Karasowski M au ry cy , R y s  h is to ry c z n y  opery  p o lsk ie j p o ­
p rz e d zo n y  szczeg ó ło w y m  p o g lą d e m  n a  d z ie je  m u ­
z y k i d ra m a ty c zn e j p o w sz ech n e j, z p ię c iu  p o r tr e ta ­
m i i sp isem  w szy stk ich  o p e r g ra n y c h  rv p o lsk im  j ę ­
z y k u  n a  te a tra c h  w a rsz a w sk ic h  8 -k a . W arszaw a
1 8 5 9 , rs .  3.

Karsten H r .  C . J .  B . S o ln ic tw o  czy li n a u k a  o w y ro b ie  
so li k u c h e n n e j. P rze ło żo fte  z n iem ieck ieg o  2 części 
1 2 -k a . W a rsz a w a  1855 , rs  6 k . 75 .

K a r t a  g e o g n o sty czn a  z a g łę b ia  w ęg low ego  w  k ró le s tw ie  
p o lsk ie m , u ło ż o n a  z ro z k a zu  D y re k to ra  w y d z ia łu  
g ó rn ic tw a  g e n e ra ła  m a jo ra  S zen szy n a . P o m ie rz y ł 
i  o z n ac z y ł p o k ła d y  n a cz e ln y  z aw iad o w ca  k o p a lń  
J a n  H em d el, ro k u  1.856, w  1 8 -s tu  sek c jach  ru b li 
s re b . 6.

K a t e c h i z m  m niejszy  i w ięk szy  M arc in a  L u t r a  D r .  ś w . 
T c o lo g ji,  p rzy tem  d o d a tek  b ib lijn y , 1 6 -k a . W a r ­
szaw a  1859 . kop . 3 7 % .

—  z aw ie ra ją c y  k ró tk i  w y k ła d  a r ty k u łó w  św . w ia ry  
rz y m sk o -k a to lic k ie j, w y d a ł k s .  M arcin  T y lk o w s k i 
p e n ite n c ja rz  k o lleg ja ty  św , A n n y  1 6 -k a . K ra k ó w  
1856 , k o p . 15.

K a z a n i a  o m ęce ' P a ń sk ie j i n au k i p rz y g o d n e , m iane  
p rzez  k a p ła n a  obrzędu  o rm jań sk ieg o , a rch y d jece - 
zji lw ow sk iej, tom  I I ,  8 -k a .  L w ó w  1857 , rs r .  1 
k o p . 70.

Kiszewski A . N a u k a  o św iecie, część I  z aw ie ra : 1 . C z ło ­
w iek , 2 . Iz b a , 3. D om , 4 . S ie d lisk o  (k la s sa  I I ) .  
T rze c ie  w ydan ie  sk ró co n e , 1 2 -k a . L e sz n o  1858 , 
k o p .  30.

T o ż  sam o w y d an ie  4 p o p raw n e , 12-k a . L eszn o  
1858 , k o p . 45.

K l a s s y c z n a  k u c h n i a  w y k w in tn eg o  sm ak u  d la  p o l­
s k ich  g o sp o d y ń , o p a rta  n a  d łu g o le tn iem  d o św iad ­
czen iu , z aw ie ra jąca  w  sobie  m ięsne  i p o s tn e  p o tr a ­
w y, o raz  u rząd zan ie  ro zm a ity c h  k o n fitu r , soków , 
k o n se rw  i lik ie rów , p ieczen ie  c ia s t, ro b o tę  serów  i 
fa rb  1 2 -k a . W arszaw a 1859 , rs .  1 k . 2 0 . __________

K l e j  n o  t y  poezji p o lsk ie j w y b ran e  z dz ie ł najznakom it 
szy ch  n o w oczesnych  p oe tów , poczet 1 1 6 -k a  W„ " 
szaw a 1857, k o p . 15.

>, H I-  „
. J UD <

97 .. „ 7? 1858
9? V  71 |
7, V I  „

n

7?

75 O dd . I I .  pocze t I . JJ

?ł V ?> I I . 1859

20

30

I I I .
Klonowski T eo fil. Z b ió r p ieśni z m elodjam i ’w kościele 

rz y m sk o -k a to lic k im  od na jdaw niejszych  czasóir 
u ż y w an y ch , zeszy t p ierw szy, 8 -k a . P o z n a ń  1858 
k o p . 35 . >

(N r.— 418).

W y s z ło  z d r u k u  n o w e  d z ie ło  p. t .  Dobrodziej­
stwa Wiary Chrześćjańśkiej, p rz e z  k s iędza" P i-  
n a r d a  p rz e ło ż o n a  z  f r a n c u s k ie g o  p rz e z  F  S D  
C e n a  k o p . 7 5 ( z łp .  5 )  n a b y ć  g o  m ożna w e w sz y ­
s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h .  (H r. 42  6 __ 1___ 3 )

W zakładzie artystyczno-litograficznym A. 
DzwonkoicsMego i Spółki, ulica Miodowa, Nr" 
482 sprzedaje się portre t Józefa Garibaldego’ 
D yktatora Obojga Sycylji, jak najstaranniej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 407),
Papier na papierosy ta k  zw any  pap ie r Hygienique wy­

ra b ia n y  p rzez  J ó z e fa  B a rd a u  w- P a ry żu , k tó ry  otrzymał 
p a te n t  i m edal w  ro k u  1855 n a  w ystaw ie przemysłowej w 
P a ry ż u , z a  w y k w alifik o w an ą  dobroć  onegoż, iż nie spra­
w ia  p rz y k re g o  sm ak u  w  u ży c iu  ja k  inne b ibu łk i. Nadszedł 
do  z a k ła d u  J u l ja n a  M id le r p rz y  u licy  Senatorskiej wprost 
O O . R e fo rm a tó w  N r. 46 7 b . k tó ry  sprzedaje się po umiar­
k o w a n y ch  cen ach  ta k  w  m nie jszych  ja k  w iększych par- 
tja c h ._______________________________ (Ńr. 424— 2— 3).

Fortepian machoniowy
o 6 %  o k ta w y  w  d o b ry m  s ta n ie , fab ry k i M enlinga jest do 
s p rz ed a n ia  p rz y  u lic y  B ra ck ie j N r. 1585/6 u Włoskiem - 
cza. fNr. 429— 1—3).

Frayjecliali do Warszawy.
C iećh o m sk i L u d w ik  o b y w a te l  z Ciechomic nr. 584,. 

C za rn o w sk i M aciej o b y w a te l z S o k o ło w a  nr. 500, Djakow 
D y m itr  d y m is jo n o w a n y  m a jo r z K a łu g i nr. 414, Gąsio- 
ro w sk i M ac re li o b y w a te l z N iw k i n r . 500, Gostkowski 
F ra n c is z e k  o b y w a te l z M a lisz e w a n r. 584, Gutkowski Fe­
lik s  o b y w a te l z W o li S m o rzy ń sk ie j n r. 585, Gedroic Jul- 
ja n  k s iążę  z S tu ż n a  n r .  1348, K rzym uscy  Marceli obywa­
te l z Z a g ro d n icy  i E d w a rd  o b y w a te l z W ierzbin nr. 584, 
K ra je w sk i W in c e n ty  o b y w a te l z D ę b sk a  n r. 556, Łagow­
sk i M ik o ła j o b y w a te l z K ijow a  n r .  584 , Okęcki Józefo- 
b y w a te l z K ro b o w a  n r. 584, P l ic h ta  W łodzimierz obywa­
te l  z B y szew y  n r .  584, B ro szk o w sk i L ucjan  obywąfeel z 
R y k  n r . 556 , R u d zk i W ła d y s ła w  o b y w ate l zT rzew ynr. 
584, R ad o liń sk i R o m a n  o b y w ate l z Z borow a nr. 414, Su­
m iń sk i W ła d y s ła w  o b y w a te l z B o g u c in a  nr. 584, Sokol- 
n ic k i J a k ó b  o b y w a te l z R y lsk a  n r . 551, Włoczewski 
A d am  o b y w a te l z M ic h o w a 'n r .  5 8 5 , W ierzb ick i Józefo* 

j b y w a te l z K ro b o w a  n r ,  5 8 4 , W olsk i T adeusz obywatel z 
P o to c z k a  n r. 410.

P r z y j e c l i a l i  k o l e j ą  Ż e l a z n  ą .— Blauszyld Jó­
ze f k u p ie c  z P a ry ż a  n r . 365 , C a r F e rd y n a n d  utrzymujący 
m a g a z y n  m ód z P a ry ż a  n r. 410, C halin  Efim  sztąbs-rot- 
m is trz  z D re z n a  n r . 6 2 5 , J u r i s  P a w e ł fab ry k sn t cukru z. 
B ru k s e li u r . 414, K irszen zw e jg  J ó z e f  obyw atel z Teplifcz 
n r .  1579, K ojsiew icz K sa w e ry  o b ro ń ca  sena tu  z Niemiec 
a r . 472 , k s iąż ę  L w ó w  s ek re ta rz  ko lleg ja lny ' z Niemiec nr. 
4 1 4 , L e sse r L ev i b a n k ie r  z P a ry ż a  n r .  949, Majkowska 
J u l ja  u trz y m u ją c a  m ag azy n  m ód  z P a ry ż a  n r. 497, No­
w osielsk i J ó z e f  u rz ę d n ik  z D re z n a  n r . 1281, Omiecińska 
C ec y lja  w d o w a  po  ra d c y  s tan u  z D re z n a  nr. 1305, Pogo­
n o w sk a  S a lo m ea  u trz y m u ją c a  m agazyn  m ód z Poryża nr. 
468, P a n c e r  J u l ja  w dow a  p o  u rzę d n ik u  z Szczawnicy ni► 
1245 , R ożen  Szym on  ku p iec  z L ip sk a  n r. 1103, Ihidm cn 
J a k ó b  o b ro ń c a  sen a tu  z N iem iec  n r. 528, Sufczynski Ka­
cp er o b y w a te l z W iedn ia  n r. 613, Szustow  B a rb a ra  kup­
cow a z P a ry ż a  n r .  625, T e m k in  Szlam a kup iec  z P rus nu 
m e r 2309._______________ ___________ _________________

O d d n ia  29g o  w rześn ia  1860 r. w sali T ow arzystw a Po 
b ro czy n n o śc i ro zp o c zn ą  się  p rzed staw ien ia  AstrOBOmjl P ‘ 
pularnej w  35 o b ra z a c h  ru ch o m y ch , obejm ujących naj­
b a rd z ie j in te re s su ją c e  szczegó ły : Cudownej budowy nie 
z  p rz y s tęp n y m  w y k ład em  w  ję z y k u  p o lsk im . Bliższe szcze 
g ó ły  afisze d o n io są . —  D . Z o n e r . (N r. 391).

TEATR W IELKI Jutro: Arcydzieło niezna­
ne.— Straganiarki.— Tańce Perskie.

■w D ru k a m i J .  J a w o rs k ie g o .— W o ln o  d ru k o w a ć .— W arszaw a d n ia  1 4  (26 ) w rze śn ia  1860 r  — S ta rsz y  C enzor, F . Sobieszczdftsk i


